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K ra k ó w  2^  k w ietn ia .
Pośród wypadków jak obecne, któn tak 

gwałtownie poruszają um ysły, nienożna 
pochlebiać sobie aby jakiekolwiek rozimo- 
wania dziennikarskie, nie przekraczające do­
zwolonej sfery, zd o ła ły  obudzić jakie takie 
zajęcie. N a jedno też wychodzi dla pisma 
publicznego, czy rozbiera spór szwajcarski, 
czy stawia wnioski o mniej więcej prawdo­
podobnej konferencyi, zaw sze podobno obo­
jętność dostanie mu się w udziale. W  ta- 
kiem położeniu rzeczy zdaje s ię , iż najle­
piej zapisywać takie kw estye, które bądź 
co błjdź zawsze pozostaną niejako preceden- 
cyami w teoryi, bo a#aj$ przynajmniej war­
tość na polu zasad. Dla tego p rzed staw iliś­
my wczoraj spór amerykański, który wa­
żnym jest w rozwoju konstytucyjnej formy 
rządu. D ziś uczynim y krótką wzmiankę o 
ostatniem posiedzeniu w parlamencie angiel­
skim , odnosz$cem się do dyplomatycznego 
zawodu.

S z ło  o to , że lord Cowley zawiadomił 
lorda Russella listem prywatnym o projekcie 
francuskim przyłączenia Sabaudyi i Nicei, 
na dwa miesiące pierwej niż w depeszy u- 
rzędowej, a lord Russell nie u ży ł tego listu 
w parlamencie, i nie zawiadomił Izby o an- 
neksyi aż po odebraniu depeszy. Margrabia 
Normanby mocyę więc postawił w Izbie 
lordów z powodu postępowania lorda C ow - 
leyajako posła. Sadzono, że mocya ta będzie 
naganę, tego postępowania, a w ogólności że 
skierowaną będzie przeciw używaniu drogi 
prywatnej w korespondencyach między po­
słem  a ministrem spraw zagranicznych. Po­
kazało się fctoli, że margrabia który sam 
długo l y ł  w dyplomacyi uznawał potrzebę 
i konieczność listów prywatnych w pewnych 
okolicznościach, lecz sądził tylko, że ta w ła ­
śnie o która chodziło, me była  tego rodzaju. 
Lord Cowley przybył sam z P aryża , aby
MSi,ś ć  w  z

"  k t ó r y ś  donosił o zd»om pryw»ta<Sm nie 
oficymlnem hr. W alew skiego w o w c » .  min.- 
stra spraw zagranicznych, o y y  
francuski m ów ił, iż mu s i§ zd a j , - Jko_ 
zie gdyby Piemont zajął W ło  y . 
w e, Francya dla zasłonienia gramc po 
naby w zięść Sabaudyę i N iceę. Napis 
poseł angielski w liście prywatnym jako ada- 
nie prywatne hr. W alew skiego, i s$dzi >

tak uczynić należało, ale lordowi Russell 
nie m ogło to służyć za podstawę przed par­
lamentem, tylko za skazowkę postępowania. 
Choćby to b y ł zresztą napisał lord Cowley  
w  depeszy, to i tak jako zdanie prywatne 
nie m ogło mieć w  dyplomatycznych stosun­
kach między gabinetami żadnej wagi oficyal- 
nej. Tłómaczenie to zadowolniło margrabie­
go Normanby i cofnął mocyę. P ozostała  
więc w tej samej mocy co pierwej prywa­
tna korespondencya w dyplomacyi i nie zmie­
niło się w niczem położenie jakie miał po­
s e ł  w obec ministra spraw zagranicznych. 
Może zawsze pisać do niego listy prywatne
i depesze jak to za stosowne uzna; a ró­
żnica między temi rodzajami korespondencyj 
taka, że listy nieprzechodzą do blue-book  
jak to bywa z depeszami.

% — .. .i ■ ■  ■

Korespondencya C*asu.
Wiedeń 26 kwietni*.

Q  Z dzisiejszych dzienników, jedne. Morgen-Post 
opisała szczegółowo śmierć samfbójczą barona 
Bm cks. Ost-Deulsche-Post poprzestaje na żalu, że 
w podobnyoh okolicznościach poczytuje za stoso­
wniejszą jzecs mówić o Chabhis i Faucigny. 
W szakże Mor gen-Post była dziś dzień c*ły w ka­
wiarniach i w rękach cHego miasta. Wczoraj te 
same szozegóły już powtarzano w kołaoh mini- 
st.ryalnych i dyplomatycznych. Co było istotnym 
powodem do podobnego kroku, z pewnością, nie 
wiadomo. Mówią tylno i to pewno, że baron 
Bruck jeszcze jako minuter musiał dać pewne 
objaśniania sądowi wpfooesie psna Richtera. Mó­
wią, że przed dymisyą potrzebne do tnkiej inkwi- 
zycyi ministra pozwolenie, dał Cesarz. Wszami® 
baron Bruuk był jeszcze w sobotę u N. Pan* 1 
w niedzielę zdawał się być zupełnie spokojnym. 
Ciało w mundurze ministeryalnym wystawione 
było aż do dziś dnia do 3o?ej godziny w kaplicy 
protestanckiej. Pogrzeb odbył się o godzinie o /V 
Pomimo rzęsistego deszczu stał tłnm po^ ulicach. 
W  kaplicy byli tylko fcrewn’, przyjaciele i mektó: 
rzy z urzędników podwładnyoh, lecz nikogo ani 
z dworu ani z ministrów. Za trumną szli synowie, 
ńęoiowie, dalsi krewni i przyjaciele: następnie kil­
ka powozów. Zwłoki barona Bmcka pochnwane- 
mi zostały na cmentarzu protestanckim przy Ar­
senale. . 1 . 1

Na nabożeństwie po śp. hr. Szeohenyi, które s ę 
odbyło dtiś w kościele szkockim, było takie mnó 
stwo o*ób z rozmaitych stanów, że się do kościo­
ła wcisnąć nie było można. W ęgrzy w narodo­
wych strojach stanowili prawie większość. Przeszł 
kilkaset rodzin przybyło umyślnie a* to nabożeń­
stwo z krsju. Portret hr. Sreohenogo jest we 
wszynkioh oknach, gdzie się sprzedają ryciny. 
W  W ęgrzech ż*łoba zwłaszoza w arystokracji 
jest f g ó b ą .

W r o c ła w  25 kwietnia, 
t  Dzienniki pruskie i niemieckie zapełniane są 

d itąd iprawotdaniami lub uwagami odnoszącemi 
się do obrad Izby piselskiój w sprawie hessen-kas- 
aslskiói. W  ogóle obrady te uw.-.żają się za bar­
dzo ważne pod względem moralnego wpływu jaki 
prawdopodobnie mieć M ą , n* dalszy konstytu­
u j  ny rozwój państw Zwiąku niemieckiego. Nie 
jeden zaoewne rząd ujrzy «? wkrótce w zapasach 
z opozyoyą sejmu dom»gaj%cego się wewnętrznych 
ref orm.' O ile ten przewidywany i jUŻ tu i owdzie 
dekonywająoy się zwrot um*słów ku polbyornym  
naprawem wpłynie na usposobienie Bundestrgu, 
to czas pokaże. To prawda, że powaga jego przez 
obrady te niezmiernie wstrząśniętą został*. Zaprze­
czono przecież w nich nawet prawność jego istnie­
nia, zarzuoono mu zgwałosnie podstawy prawa, 
na którój s?ę opiera; rząd pruski wypowiedzi*! 
mu pod pewnym względem posłuszeństwo. Gdyby 
istni? ł w Niemczech j«ki wyższy trybunrł, wme- 
sionoby zapewne przedeń akt oskarżena przeciw 
Bundestagowi. P o  tóm, co o nim i przecinko 
ni^mu w rzeczonych obradach poselski ćj Izby 
piuskiój powiedziano, powionoby odtąd być wolno 
na stojącego pod pręgierzem opinii pubkcznćj 
miotać wszelkie możtbne pociski. Ciekaw jestem, 
rzyby sądy pruskie ś iigały dnś obrazy, któryohby 
się przeciwko r.ie»u prasa dopuściła. Ściśle bio­
rą", nie mogłoby być Snaozój, bo istnieje dotych­
czas prawo drukowe, które meprzepuszoza podo­
bnych przewinień. A le oóż to za władza, która 
csłą obronę swoję ma tylko jeszcze w przepisach 
prawa drukowego? Że taka władza przed par­
ciem opinii publioznój długo ostać się nie będzie 
mogła, »o nie trudno przewidzieć. W edle przeko­
nania większój części Izby poselskiój istnieje ona 
tylko jenznzn  z Issfei Prus. Co się z nią stanie, 
gdy Prusy nietylko słowem a le  i ozynem po­
pią zajęte naprzeciw Bandestagowi w sprawie hes- 
sen-kasselshićj stanowisko ? Stawiona w oiągu obrad 
ewentualność taka nie przBz cbocny gft-
binet zrprzeczoną. Katastrofa może jest bliższą, 
niż ludzie spokojni przypuszczają. . . . . .

Co się tyozy oświadczenia^ posłów polsfeiob, że 
w sprawie tój, jako niemieckiej, nie wezwą udziału 
sni w obrada h ani w głosowaniu, prostuję ni- 
niaiszóm, po bliższóm rozpatrzeniu się w sprawo­
zdaniach, doniesienie poprzedniój korespondenoyi, 
że oświadczenie to nie było podniesione przez ża­
dnego z mówców. Owszem podniósł je prry koń­
cu obrad, na ostatku głos mająoy, wnioskodawoa 
Yinoke, podniósł z pewnym przyciskiem, grożąo, 
że jeżeli poełowie polscy, którzy są posłami pru­
skimi, tak mało troszczą się o honor Prus, to 
i Izba na przyszłość o ich sprawy wcale troszczyć 
się niebęfzie. Nie można już było na słowa te 
odpowiedzieć, bo dyskusya się skończyła. Zabrał 
więc tylko głos do uwagi osobistej poseł Ciesz­
kowski, lecz gdy odparłszy niesprawiedliwość sądu 
preopinanta zaozął w rzecz głębiój wchodzić, pre­
zes obrad nie pozwolił na to , ponieważ dyskusya 
była zamknięta. P o sło w e  polscy pozostali przy 
s*óm  oświadczeniu i nie głosowali.

W  zeszły poniedziałek Izba panów obradowała

nad znanym wnioskiem księoia W ilhelma Radzi­
wiłła, dotyozącym towarzystwa kredy owego w Księ­
stwie. Komisya postanowiła większo.o-ą 8 głósów  
przeciwko 4 polecić Izbie, żeby wniosek p o k a ­
rały ministerstwu do wzięci* go pod rozwagę. 
Iib a  oświadczyła się za tóm jednomyślnością g ło ­
sów. Sam książę Radziwiłł dwa razy gto  o b ie ­
rał przemawiając gorąco i stanowo!'' nie tj to  za 
rozszerzeniem towarzystwa kredytowego, leoz i za 
imiemi prawami polskich miestktńców Atięstwa. 
Mówili po nim, szczegółowo i dokładnie rzecz 
rozbierając hr. Ignacy Bniński i hr. Macićj 
żyński. Z posłów niemieckich nikt przooiw wnio­
skowi n iem ów ł. Minister tylko spraw wewnę- 
trznyoh i komisarz rządowy radzca Noah opie­
rali się żądaniu, dowodząo że prawo niedozwaia 
zadosyó mu uozynić, wszakże nie m«jąo nio prze­
ciw temu, jeżeli w tym przedmiocie odbędą się 
nanowo, przerwane dawniój bez osiągnie aia rezul­
tatu, konfereneye. Minister chce oczywiście połą- 
czenia dawnego towarzystwa kredytowego z no- 
wótn, cświadozył tóż wyraźnie, że w obec dwóch 
narodowości żyjących obok siebie w Księstwie, 
rząd musi mieć w tój częśoi państwa większy 
wpływ na wszystkie zakłady publiczne, niż gdrie- 
indziój. Taż sama sprawa będzie jeszcze w Izbie 
poselskiój obradowana. M m i uchwał obu Izb 
sejmowych rząd nie zgodzi się podobno na roz­
szerzenie dawnego towarzystwa przez wypuszcze­
nie trzecićj ieryi listów zastawnych. Jedyna mo- 
żebneśó jest zlania się obu towarzystw. Jażeli do 
tago nie przyjdzie, dawne towarzystwo przestanie 
istnieć w oznaczonym czasie.

P a tr y i  23 kwietnia.
Depesze telegraf!ozne donoszą, że głosowanie 

w Sabaudyi odbyła się z równym zapałem jak 
w Nicai i to w nieobecności wojska i władz fran­
cuskich. Miasta, wsie, oeeby, a nawet klasztory 
szły do urn z rozwiniętemi francuzkiemi chorągwia­
mi. Panowie Laity i Pietri przyczynili się tylko 
tyle do głosowania, że dali mieszkańcom zape­
wnienie o dobjych życzeniach Franoyi dla nowych 
prowinoyj. Na obiedzie danym w Nicei psn P ie­
tri przyznał parlamentowi turyńskiemu moo dania 
sankcyi głosowaniu Sabaudyi i Nicei i wyraził się 
w gorących  słowach o k ró lu  sardyńskim jako O 
wiernym sprzymierzeńcu Francyi. Pan Leon P e l­
let konsul francuzki opuśoi wkrótce Niceę i zosta­
nie zastąpiony przez podprefekta. Oddał on usłu­
gi Francyi, usługi trudne, bo w Nicei jest trochę 
kupców włoskich patryotycznyoh i skrzętnyob 

Ktoś niedyskretny skompromitował Stwajo.- 
ryą ogłaszijąo depeszę pan* Thouvenela *
13 marca, bo ta depesza pokazała, że rada fede­
ralna szwajcarska była oddawna za przyłąozemem 
Chablais i Faucigny do Szwajoaryi, to jest za 
rozbiorem Sabaudyi. W  wyż wzmiankowanej de­
peszy pan Thouvenel odparł projekta Szwajoaryi 
i utrzymał oałość Sabaudyi. Sądzą, że niedyskre- 
oya zrobioną została w interesie głosowania Sa- 
baudczyków. Ogłoszenie tej depeszy ożywiło za­
pał i wdzięczność dla Francyi w biednych, lecz 
patryotycznych mieszkińoaoh. Szwajcarzy bawią-

COEŚĆ urmCSO-ABIISTICISA 
W Y S T A W A  O B R A Z 0 W

W  K B  ł l i O t t  l E .

Jednym z najznakomitszych uczniów, jakich wys­
ilała szkol* sztuk pięknych kr kowska, P 
Jan Mitrjk.;. J^go Karol Gustaw przy g « b w  
Łokietka prz^d dwoma wystawiony h ty ,  był 
powiedtią pięknój przyszłości, jak* g« ę j j l j .  JW* 
dalszego kształcenia się pojechawszy do Mona 
"hium? stwierdził ta jeszcze wymowniój obrazem 
pwedstawiająoym Zygmunta I  nzdająoęgo przy- 

szlaohectwa akademikom krakowskim— obe- 
o ^  zaś kompozycya jego: Otrucie W  Bony 
w Barze , w j m i * w  świadczy o» zadziwi*jąojm po­
stępie szczególniój w technice. Silny, głębekt kolo­
ryt, dotknięci* wyskakująca z  obrazu c-
krarf ść figur, powietrze między niemi, zgoła szą- 
-lowne przymioty umiętnośM malowania, każą się 
wiele p? nim spodziewać. Kto u k  włada pędzlem, 
kto tak wymowny wyrobił sobie język, tomu ła 
two będzie przebić się przez tyle wars'.w spółza- 
wodnikó , zwłaszoza jeżeli przyjazne, szczęśliwe 
natchnienie pada przedmiot przedstawienia godny, 
przedmiot sympatyczny r  .jeieh wreszcie artysta 
uchwyci w nim prawdziwie plastyczną stronę, i 
z głębokością uozuoia poprawnym rysąnkiem, u- 
miejętnośoią grupowania, wypowie w kompozyoyi 
to, co dojrzała myśl, tak uroczo i doskonale ma­
luje sobie w artysty-iżuej wyobrażei...

Treścią t-beonie wystawionego obrizu, jestm&ł 
nas obchodząca, i niezupełnie autentyczna anegdo­
ta o ( truciu B my przez jój lekarze Jana Antonio 
z Maocfaty, ncidmó^ionego prze* ulubieńca Bonv 
Papi-godę. Bona podług zwyczaju na dworach, 
żądała zawsze żeby lekarz wypił połowę podawa 
nego jój lekarstwa, co Jan * Maceraty bez^waha- 
nia się. uczynił, w nadziei, że potrzn zmszozyć 
skutki trucizny wiadumemi is b «  antidotami.

Tę właśnie chwilę, gdy Bona bierw z rąk le­
karza do połowy wypito priez niego lekarstwo, a 
raczśj truoiznę, przedstawia obr*z Matejki. Kró­
lowa wlepia w niego wzrok przenikl'^0 b* nwozy, 
niedo ń e m ją c y — on , zgięty pokornym układnym 
ukło cm podaje, leaz z cezu jego mów1 eI®.®wość 
jtmięs^ina z niepewnością, ozy przyjm*0 nftP J  zdra- 
dzieo'")?... W  głębi widać dwie figory rn0 no za­
jęte wypadkiem tój sceny—  bliżój, * P° ** pP°ny 
zagląda z równąż oickawośclą ładna twarzyczka 
dziewczyny, saać zainteresowana 8przątnięc.'iTn iwój 
pani ze świata •a*

Malarz zrobił co m ógł z dość niewdzięcznego 
przedmiotu, jaki sobie obrał. Taki akt ja otru­
cie n'e obejdzie się bez objaśnień i kom«®tarzów 
wyjętych z  historyi, bo sam obraz tego niezdoła 
opowiedzieć. Czy to noena ze szklanką 
truoizny> któż to odgania? któż wreszoo c nc. y 
poznał *e to B ona, niech ciąłby odnieść tój 8C“ny 
do otruci* Barbary? Czy Monti.niemógłby Bonie 
przedstawiać przygotowanój truoizny na zgładze­
nie synowój, tak sam o, jak tu przedstawia Jan 
* Maoersty? W tóm cała wartość kompozyoyi ma­

larski ój szozegolaiój hiatoryoznój, jfżeh *am* przez 
siebie ir ówi.

Z figur tego obrazu, wyborną, doskonałą, wiel­
ce charakterystyczną jest figura lekarz* podają­
cego truciznę— głowa szciególm ej wymodelowa­
na jak prawdziwe pieśoidełko. Obhote Bony tak 
jest surowo męzkie, że na pierwszy rzut oka, bie­
rzesz ją za mężczyznę przebranego w suknię ko 
bieoą co z*ś powiększ* to złudzenie, to podbró­
dek nie dość wyrsźnie odznaczony i wydający się 
być gęstym rudym zarostem. Z resztą Bon* cu­
downie piękna w m łodości, zatrzymała pewnie i 
w późaym wieku ślady dawnej urody.

je s t  także na wystawie portret kobiety, tegoż 
m alarza— rozmiary głowy zdaiąsię być za duże, 
nie wproporcyi do ręki —  Gdyby ton portret nie- 
wisiał w sąsiedztwie tak niebezpiecznem j*k por 
tret Hr. K. jeden z n a jp ięk n ie jszy ch  jaki wyszedł 
z pod pędzla Winterhalter*— m o * M  zwracał na 
siebie uwagę.

M łody krakowskiej szkoły uczeń p. Aleksami r 
Kotsis, zaozął już interesować swemi pracami n * 
przeszleroo*nej wytawie. Studia j ef*° * *yma W1.®J, 
skiego ludu, nie są bez zalet; ęrzebi,* s i ę ,  w moh 
rzadka sumienność, choć mało JMMW 
śoi i sztuki.— Pogrzeb Górala przedstawiony w o- 
lejnym obrazku, nosi szacow ne 
wykońozeni* wszystkich nfSL W«n *
ni* fizionomii i r u c h ó w  mieszkańców g ó r - W s p a ­
niały krajobraz otaczający tę 1=ma
lowniozą scenę widać zdjęty * natury. A le  w rzu- 
ooniu grup jedne figury zdaj* 9ic być poprzyle-

piane
równie

3 na drugich, nieczuć między niemi powietrz* 
lu „aie jak w krajobrazie ciężkie masy gór przy­
gniatają tę scenę odbywającą się na pierwszym  
planie.... Znać tu łamanie się i! trodnościanu po­
czątkującego malarza, ale razem i zapowiedź, 
że przy wytrwania i szczerem umiłowaniu sztuki, 
będziemy mieli z niego artystę oo potrafi tłoma- 
czyć pędzlem poetyczne uroki naszego kraju i 
so en y  z żyoia ludu tak ściśle zwiątane z naturą. 
To óo daje dzisiaj, jest szacownym prologiem , do 
tego co rrobi kiedyś, zwłaszoza jeżeli przyjmie 
sobie za godło: nigdy dość, zawsze lepiej i jeszcze

*Dwa obrazy olejne i dwie akwarelle P* ,T0Py» 
bawiącego obecnu w  P aryżu, niezaspokolł po­
wziętych o mm nadziei. Pojąć tego inaczej nie­
można , tylko, że oo miał lepszego zabrał* a®* ° - 
rowie na miejscu, a płody mniej szczęśliwych cnwu 
natobnienia dostały się do nas. Kto tworzy wiele, 
taki zapewne produkuje i lżejsze r*e*zy, przelo­
tnej fantazyi zachcenia.—  Z temwszysttaem poró- 
wnywająo akwarelle z olejnemi obrazami, w pier­
wszych główna jego zasług*; najlepiej przekony­
wa Bozaris akwarellowy, wyborny, z tską pewno­
ścią tajemniozych efektów kolorytu rzneony —  gdy 
farba olejna mniej stałą s>ę posłuszną... Komoo- 
ryoya większego ro*n’iłrn prz^dsta^nająca Apo­
teozę Adama M ickiew icza  raus-ała zapewne po­
wstać w jakiejś o*«nej godzinie wewnętrznego 
rozstroju artysty.... W  powietrzu unoszący się nad 
chmury orszak idealnych tworów poetycznej mu­
zy Adama, dźwiga 0’a ło —  gorzej, bo trup* poe­
ty I... Ten brzydki realizm pośród kwiatów won-



cy w Paryżu okazują ogromno nieukontentowa- 
nie, nawet w kawiarniach. Jest to naród wielo- 
mówny.

Według dzisiejszych wiadomośoi, zebranie się 
konferanoyi m i być więcij podobne do prawdy 
niż było temu dni kilka. Jekeli się zbierze kon- 
farenoy*, n i e  zajmie się sprawą, przyłączenia Sa- 
baudyi i Nicei, lecz tylko kwestyą ubezpieczenia 
neutralności powiatom Chiblais i Fauoigny i mo­
le  nie przeciągnąć się dłużej nad dzień, dwory 
bowiem poprzednio przyjąć redakoyą pro­
tokółu. Jak  na dziś nie m i ani litery prawdy 
w donieś eniach dzienników angielskich, aby Fran- 
°ya kongresu i aby na tym kongrosie
myś ała wnnść sprawę przerobienia karty Europy. 
Kongres byłby pożądmym, bo kongres zagaja 
zwykle kwestye, ale Anglia nań się ju* nie zgo- 
azn Chyb*, że czas położenie rzeczy odmieni.

Dziś wieozorem wytoczą się w Izbie lordów 
rozprawy z powodu nagany lorda Cowley przez 
jorda Normsnby. Tego razu nie będzie wiele krzy­
ku, bo Izba lordów więcej się szanuje nii Izba 
gminna, ale wyjaśnią się może różne sekreta.

Z Rzymu nie nadesrło nic bardzo nowego. Nie 
ma się jeszoze na opuszczenie tego miasta przez 
wojska franouzkie. Jenorałowa Lamorioióre udała 
się do męża. Oficerowie belgijsoy odebrali zakaz 
zaoiągnienia się za urlopami do wojska papiezkie- 
go. Rząd francuzki nie potrzebował ogłaszać podo­
bnego zakazu. Tu każdy wie, że słuiąoy w woj­
sku oboem bez pozwolenia rządu traoi rangę War­
mii a nadto narodowość. Niektóre dzienniki ganią 
aż do oszoserstwa przyjęcie służby w wojsku pa- 
piezkiem przez jenerała Lamoricióra i przypomi­
nają okruoieństwo tego jenerała okazane w dniach 
ozerwoowych, o którem mało kto oo wiedział. Szka­
lowanie jest niegodne, choć zostało wywołane 
przez niezręozne a stronnicze dzienniki. Usługa 
jenerała w Bzymie może się stać rzeczywistą, lecz 
będzie skromną i nie taką, jakiej żyozą sobie ro- 
jal śoi. Pożyczka papiazka zaoiągła się w Belgii, 
ale rząd francuzki pozwoli na jej negooyowanie 
po giełdach francuzkich. Agitaoya religijna ogra­
nicz i się obecnie do małego a przedewszystkiem 
politycznego kółka. Kółko to, w którem hr. Mon- 
talembert i kilka kobiet odgrywają żarliwą rolę, 
szerzy dziane wiadomości. Biada jest temu, który

.W to kółka dostanie, w tern bowiem kółku 
traoi się z oka politykę zewnętrzną i pogrąża się 
w drobnych zaohodach polityki wewnętrznej. O- 
pozyoyjne kółka skarży się, żo Europ* znajduje 
się w stanie bezwł.dnym, że niem a ludzi, że nie 
śmie wystąpić nawet Anglia itd. Opozycya rozu­
muje jak pan Horeman, jak Bertin, a może na­
wet jak hrabia Prowancyi przed r. 1815. Opozy­
cya francuzka nie zrobiła postępu w sumiennośoi 
środków, to też dla tego jest tak mało liczna. 
Franoya jest patryotyosną.

Zaczyna przybywać wojsko do  obozu  ohaloA- 
BKlOgO. 0 1 )0 1  i e u  l im a n u  n o o n ę  l ic z n ie js z y  t e g o
roku, leoz będzie obozem ozysto instrukcyjnym. 
Baoząo na okoliczności i wybuchnięcie powstania 
w Konstantynie, Franoya ma wzeooonió trochę swą 
armią w Algieryi. Wojna marokańska poruszyła 
umysły w całej Algieryi, ale jak dotąd ruohy by­
ły nio nisanacząoe i zapewne już się nie ponowią. 
Wpływ Franoyi w Tunis bliskim Konstantyny, 
jest coraz większy. Francuzi założyli tam dziennik 
francuzki i regularną służbę dyliżansów. 
v W portach ;franouzkioh panuje jeszoze obawa, 
aby z polityki zewnętrznej Franoya nie zawarła 
z Anglią traktatu żeglugowego, szkodliwego dla 
kupieckiej marynarki franouzkiej. Podpisują się 
w portaoh liozne adresa do Cesarza. Obawa ta 
jest trochę udaną, ale jest użyteozną, bo posłuży 
do odparcia żąd*ń angielskich. Cesarz nie opuści 
marynarki franouzkiej.

Nowin jest mało. Oozy są zwrócone ku Wie­
dniowi i Petersburgowi. Hr. Kisielew ogranioza się 
utaj na samych obi dach. Bosyan jest jeszcze do-
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syć i towarzystw* ich są bardzo zajęte. „La Vó- 
ritó sur la Bussie“ wyohodzi w drugiej edyoyi.

Bobią się ooraz spieszniej przygotowania do 
wystawy rolniozej, na której będą tego roku i ko­
nie franouzkie i muły i osły. Paryż lubi bardzo 
podobne wystawy.

Skońozono pierwszy tom jeografii dawnej Galii. 
Jeografi* ta został* skreślona z dokładnomi mt- 
pami na rozkaz Cssarza, który długo tym przed­
miotem się zajmował i który robił swe poszuki­
wania według szczątek rzymskich zaohowanyoh 
w okolicy Compiógne.

Wczoraj w niedzielę były drugie wyścigi wio­
senne w parku bulińsrim, Cieką wy oh było dużo, 
ale zimno i deszcz rozpędziły ich wkrótce w różno 
strony. Nieustanne zimno nuży Paryż i powiększa 
jego świetność. Ostatnia zim i jest uważana przez 
lekarzy za jedną z najgorszych. Mamy jeszoze 
wieozory, nikt bowiem z wyjazdem na wieś się nie 
spieszy. Testra są pełne, choć niozem dobrem się 
nie odznaczają. Opera „Piotr Medyoeusz“ śoiąg* 
ciekawych więoej dla dekoraoyj niż dla muzyki.

Wydalono z Bzymu korespondentów dzienni­
ków paryzkioh.

L o n d y n  21 kwietnia.
L. Pierwszy tydzień posiedzeń parlamentu, po 

Wielkanocy, zszedł na drobiazgach w obu Izbach, 
z treści swój mało mogących interesować za gra- 
ni?ł- _ Zatwierdzenie pewnych sum z budżetu ad- 
miralicyi najważniejszą było sprawą. P . Horsman 
wystą-;ił zuo*u przeciw rządowi w sprawie Sa- 
laudyi, s msłem jednak zsjęoiem Izby i publi­
czności, gdyż już nikt o niój ani słyszeć ani ety. 
tf ć niechce.

Zwraosł on uwagę na skryte knowania Cesarza 
^neazów , utrzymując, że zamiarem Napoleona 
U  było poróżnić państwa kontynent*lae międry 

sobą, a jak tego dokaże rzuoić się z całemi si- 
ami Europy na Anglią. Dowodził nrócz tego 

mówca, iż nie było najmniejszój wspólności inte­
resów międiy Anglią a Fraaoyą, gdyż ostatnia 
odróżniała się od Anglii t»k firmą rządu który 
jest despotyczny, jakoteż dachem zaborczym sto­
jącym w sprzeczności z zasad*mi rządu konstytu 
oyjneg), i z rozwijaniem snokojnie stosunków 
handlowyoh. Na to lord J . Bussell odpowiedział: 
iż szanowny członek, robiąc te zarzuty, mało 
zdawał się uważać na ciężką odpowiedzialność 
jaką na siebie śoiągnął za swe eł >wa. Jak  na te­
raz upewniał, nie groziło żadne niebezpieczeństwo 
z ustąpienia Sabaudyi, neutralność Chablłis i Fau­
oigny stanowi odrębną wcale kwestyą, a on* 
nie jest bynajmniój kwestyą pokoju lub wojny, 
leoz jedynie przedmiotem negooyaoyi, tak, iż 
w możności jest wielkich państw niedługo ją  za­
łatwić. Lord Palmerston bronił lorda Cowley am­
basadora angielskiego w  P a r y i u  o d  z a r z u t ó w  n ie -
udolnoóoi m u o*y«ionyoh. Pom im o to ,  p. I iin g -
l*ko upatrywał miękkość postępo w en i a rządu w kwe- 
styi sabaudzkiój.

Sir Bob art Peel wrócił z Genewy, gdzie jako 
gorliwy m ożnik sprawy szwajaarskiój fetowany 
był, i w upominku otrzymał kosztowną rusznioę 
i puhar. Szwajo ary*, jak słyohać, gotowa jest 
200,000 wojska wystawić na obronę swój niepo­
dległości. Ludność jój, jak niegdyś, ożywione du­
chem Wilhelma Telia, i bohaterskie czasy zdają 
się powracać. Kto wie, ozy góry jój nie przedsta­
wią drugiój Czerkasyi, a przy pomocy od innych 
państw meże z większóa powodzeniem.

W  ostatnim liście, jako i w kilku poprzednich, 
nadmieniałem nieraz o puieistach, sekcie w ko­
ściele  ̂ anglikańskim Wylęgłój, a usiłującój zapro­
wadzić w nabożeńJtwij wiele obrzędów właści­
wych kościołowi rzymsko-katolickiemu, które 
rozumie się, rażą ludność protestancką, dając jój po­
wód do gwałtownych rozruchów tak w Lmdynie 
jak w niektórych mi«jaca-h na prowincyi. Dla lep­
szego zrozumienia tój religijnój kwestyi, wytreza

nój nieraz tego roku już przed parlament, a mo- 
gąoój, jak się na to zanosi, stać się i na dalszy 
czas koścą niezgidy w kościele, wymieniam tu 
niektóre z tych obr/ęló v, abyście wiedzieli w ra­
zie powtarzsjąoyoh się na orzystłość zaburzsń, o 
oo spór idtie. Dwa są londyńskie kościoły ś. Je ­
rzego i ś. Barnaby, w których puzeizm najwięoój 
się z«korienł, a praktykowanym w nich nowo- 
śoiom »ni teraz liejsssy biskup londyński ani jego 
poprzednik niepotrafił dotąd, dla niedostateozno- 

prawa, tamy położyć. Ograniczam się w mych 
uwagach do obrzędów w kościele ś. Birnaby no- 
.wo zaprowadzonych, a przeciw którym parafianie 
* ui-ząd kościelny (churchwarden), j»ko niezgo­
dnym z 'sasadami i prostotą kościoła reform cwa­
nego, od lat kilku protestują.

Jeden s głównych kościelnych p. H all, w liśoie 
o dzienników podanym, zażalenia swoja i para- 
? w tój moteryi tak wylioza.- 
i ” .k łtzPisma ś. przaprowadzano naddrzwia- 

m o oioła, na jego łukach, fiUrach i różnych 
miejsoaoh wewnątrz, w napis>ch łtcińskiah.
c in ’ m i3Jb4AQO wyr.ok:em taia^ r4d7 (Priyy C°un- ) być usunięty, został na nowo przywró­
cony wa dawne m'ejsoo nad stołem komuni.

, a & dziesięciorga przykazań, oo według 
wyro u przez gsr S. Lnshirgtona wydanego, miał* 
być przy s.ole komunii, nie j at przywróconą; a 
przykazali a na papierze drukowa ce niedbale są 
poprzjdepmne na burach w nawie kościoła.

4. Wyższy ołtarz; merusziny z miejsca, j*k pra­
wem nakazano, i dotyohozas jeszcze górnie n*d 
stołem komunii. 6 J

5. Ani nawet wielkie bronzowe lichtarza nie zo­
stały usuniętei zo stołu komunii, i świeoe bywają 
zapalane wśród dnia jasnego.

6. Zasłona też krzyżowa (symbol przerwania na 
dwoje kościoła) z u-r sząojm 8ę nad nfą wi(iy m 
krzyżem, a przed którą naboża?8i„ ze sboru od­
dają swą czołobitność rzuoająe się na ziemię, po­
zostaje jak było pw w ój, na tóm samóm miejicu.

7. Nizki pulpit dając7 się nrzeaosić, umiessozo- 
ny bywa pośród kośoida, z któregc księża, z«- 
miart ze zwyczajnego do czytania pulpitu, odśpie­
wują litanią, tyłem d i ludu obróceni.

8. Pomnikową tablicę z bronzu zawieszono 
w nawie kościoła na pamiątkę byłego wikaryusza 
(który jeszcze żyje) przez mniszki św. B»rnaby, 
w nagrodę słów miłości (loving words), jakiemi 
do nich zwykł był przemawiać.

9. Złkryatya urządzona w ten sposób; że słu­
żyć zarazem może za konfasyonał, z ołtarzem, 
z krzyżem, z świeoznikami i księgą spowiedzi tłu­
maczoną z papiszkisgo brewiarza.

10. Całe nabożeństwo odbywa się ze śpiewem 
ohoralnym, miasto czytania go jak nakazuje ru­
bryki; a ranne nabożeństwo n edziolne podnelcno
na pi^A ognbnych ozęśoi, z dzwonieniem dtwonków przez księży w przcdsiAła^h uiiędzy na
podobieństwo tylorga mszy katolickiego kościoła.

11. Podczas nabożeństwa, pewne ceremonie wy­
konywane są przez księży i służbę kościelną, jako 
to bicie ukłonów i klękania.

12. Kościół wybudowany był kosztem 50,000 
fit. złożonyoh przes parafią, a parafUnie nie mo­
gą do nisgo uczęizoiać, z powodu zaprowadzenia 
w nim katolickich obrzędów.

Na oitatek, kończy p. Hall swe zażalenia, wy- 
kazująo z tych praktyk j* ’< cajgorsse skutki. Reli­
gijne zasady protestantyzmu, mówi on u wielu 
p&r«fiin co uoręszoziją do kościoła, zasady te zo­
stają podkopane t»k dalece, że nie minie tydzień 
żeby niesłychłć było o cdizczepieństwach nie tyl­
ko różnych osób i samych księży, lecz nawet oa- 
łych rodzm prreohodzącyoh na katolicyzm. Prze­
ciw temu protestowała p-erafia, zanosząc prośby 
do biskupa, do konsystorza, do trybun*łu kościel­
nego (Cm rt of Arch s) i do n*jwyższój Bady taj 
nój, i od każdój z tych juryzdykcyi zyskała przy 
ohylny wyrok; Doz księża bynajmniój nań nihdbv

jąc, pprzywrsaali na nowo krzyże i inne ozdoby 
**bro’one. Zgełs, kościół, kolegium i szkoły ś. 
Barnoy przeszły teraz w ręce kdęży Jezuitów* 
nawrcająoych protestantów na katolików. Bnob 
ten, ledług mniemania jego sprowadzić może naj' 
więkse na kraj klęski, klęski jakich już doznał 
za pnowania Karola Igo i Jakuba lig o , jeśli 
władz wyższe niezapobiegną mu. Wiele famif’j 
pro te t ano rich, a osobliwie kobiet z wyższych 
klas, v skutek rozszerzanych przet puzeistów do- 
gmatiw, przesrło na wiarę katolioką. Wymieniam 
tu tyko księżnę B tr  cleucb, lorda i lady Fielding, 
hr. Aundel, wicehr. Cwnpdea, kapitana Psoken- 
ha^m,pp. C»vendisb, Monsell i Bowyer. Samych 
księży przeszło do półtora sta, natural Me z utratą 
s wych posad. P. Bowyer będąc członkiem parła- 
moctu jest w Izbie niższój najgorętszym obrońoą 
katoliiyzmu i na obchodach kościelnych niesie 
krzyż przed kardynałem Wiseman. Przeszłego 
roku taiąże Leeds—jak wieść cbiegiła — na śmier- 
telnój pości J i  zaprztł się protestuntyzmu, owdo­
wiała żona jego, katoliczka, przesłała w tych cza­
sach .000 fst. dl* Papieża.

P. oobden ledwie co przyjechał, a jut znów 
wrócił do Paryża, zapewne dla rozwiązania nie­
których węzłowatyoh punktów traktatu handlowe- 
g >, mianowicie Shipping interests, bez różnicy dla 
okrętów obu państw, na oo podobno Franoya się 
niezgadzi. Lord E g in  za parę dni puszcza się 
w podróż do Chin, i jednocześ iie z nim ma też 
wyjechać baron Gros, pełnomoonik francuzki. — 
Książe W*lii oczekiwany w przyszły wtorek z swój 
wycieczki do Niemiec. Niebawem uda się do Ka­
nady. Eskadra mająca towarzyszyć mu stoi jai 
w pogotowiu.

“*ioP°ezyi— t j  siraszD a dysharmonia, to samobój-

SądIlmył ie  niabyłoby wcale ze sikodą dla p. 
*®b7. się Mbral do studiów nad starą sztu- 

j  '  1 obeznał się z tajemnicami antyku — 
MĆ d!* D0 t»  wielki0j M?uki nieP0wum» się zacie- 
zaittn i Grek™6*0 który )’di n’gdy nie-
3 ł  młoda zbf.^ *P°t90zie P°et7 byłby przedsta- 

• „n i duszę poety niesioną do Em-
d»p;-

Bicgl ść w wykonani* choćby największa, nie- 
myśU Wotaego grzejhu: nietrafnej

C y g a n i e  w  S t a r y m  s ą c z « .

(Ciąg dals*y.)
Dał im B',g g ś̂oia! Cyganka powił(l ldrowa 

niemowie, pod namiotem P^oiennym, na mroxie 
kilkunastostopnhwym, o boskiej tylfe0 pomooy# 
Wedla swego zwyczaju przyntelli świożej wody 
rzeoznrj z Popradu i skąpali je  w *ia»nej rzeoznej 
wodzie pod namiotem na mrozie. Masiało dziecko 
w krwi swej mało subUmatów ulotnych mieć, bo 
mu to zupełnie nio nieszkodziło. W  kumy z*pt0_ 
sili panią lekarzową niegdyś kameralną i mieszczą. 
nin*_ zamożnego, którzy nieodmówili koozująoym 
lu ltio  n porządnym i pracjwitym. Panowie leka­
rze dziwili s*ę niesłyohanie nad mooą i śihj Qer- 
wów oyganiątka i mztki jego, a raizej wszystkioh 
ogółem, i kto wie ozy kiedyś towarzystwa lekar­
ski? od^iw u  nerwowo-aanitarno-herkulizująoegO|

W le d c A  26 kwietnia. Ministeryum spraw we- 
wnętnnych wydało rozp irządienis pod d. 24 bm. 
naznaczające dzień 30 b. m. jako czas zwinięcia 
rządu krajowego w Salzburgu tudzież tamecznćj 
dyrekcyi budownictwa. Od duia 1 maja Księstwo 
Salzburskie podlegać będzie administracyjnie rzą­
dowi namiestniczemu Austryi Wyższćj w Linz. De­
legowany tego namiestnictwa najwyższy urzędnik 
administracyjny w Salzburgu, będzie nosił nazwę 
starosty krajowego. Również z tym dniem wchodzi 
w Silzburgu w wykonanie rozporządzenie z d. 24 
marca wy ;«ne dla Arcyksięstwa obu Austryj i Sty- 
ryi względem rozporządzenia działalności urzędów 
powiatowych. Zarazem wydaną została instrukeya 
względem stanowiska i obowiązków starosty kra­
jowego w Salzburgu, która obejmuje w sobie czę­
ścią atrybucye dawnego naczelnika rządu krajo­
wego, częścią zaś atrybucye dawnego starosty obwo­
dowego.

— Ministeryum skarbu przestrzega rozporządze­
niem swojem z d. 18 bm. że skutkiem zaprowa­
dzenia od d. 8 m aja now ćj ustaw y przem vsłnwói
to przepisy skarbowe które się odnoszą do PK®: I

la prowadzenie lub rozpoczęcie jakowego prze­
mysłu zawisłem byb dawoiój od zezwolenia lub 
upoważnienia władz skarbowych, takowe pozostaje 
i nadal od tychże zawisłe i bez poprzedniego ich 
zezwolenia prowadzone być niemoże, jakotćż uchy­
bienia pod względem dochodów przez skarb z tego 
tytułu ciągnionych podpadać będą jako i dawniój 
jurysdykcyi władz skarbowych. Ktokolwiet chce 
prowadzić zawód z którego opłaca się podatek 
konsumpcyjny, jak np. sprzedaż wódki, pjwa> wina 
mięsa itd. prowadzenie gorzelni, browaru, czy ten 
pr<emysł należy do zarobków wolnych czy też kon- 
sensowych, musi otrzymać pozwolenie od władz skar­
bowych. Władze przemysłowe (magistraty, urzędy 
powiatowe) udzielając karty przemysłowe lub kon- 
sensa, winny są, w razie jeżeli przemysł ulega 
przepisom względem opłat konsumpcyjnych, zawia­
domić stronę o potrzebie uzyskania jeszcze przez 
nią pozwolenia skarbowego.

— N. Pan zamianował Antoniego Artus sekre-

niezwróoą badawozyoh źfenio na ową olbrzymią 
nerwów oygańskioh siłę i 02y Europie zdenerwo­
wanej niezapiszą n* lekarstwo, koozowanie a la 
oygan!

Może to owe podróżowanie zapamiętałe nasze 
poozątkiem tój kuraoyi / a koczowanie pod gołem 
niebem, dla wzmocnienia nerwów, nastąpi?? Nie 
zanosi się na to.

„Jedna to ręka oo rózgą bije — I  perły dziecku 
kładzie na a żyję. “

Opatrzność zesłał® młode plemię a wzięła wy- 
ro*łe. W  nimiotaoh cyg*ó8feioh wy wiar ał* aię 
szkarlatyna, kilkoro z*ohorzał0. Mimo opieki, 
mimo troskliwego zawierania nam'otu od przecią­
gów, umarł młody kilkunastoletni Janosz. Było­
by może i więoej pomarło,^ale oyganie pospieszyli 
do apteki, pokupowoh zelenkt n* herbatę i cukru 
a które się dzieako napiło zaraz wyzdrowiało.

A wiecie oo to z* cudne ziele t* zełeńka ? t0 
lipowy kwiat! Dla bm cywilizowanych możeby 
dopiero jodyn* z chininą była ten sam skutek wy­
warł* oo dla nioh poozoiwej hpy woniejące kwieoie.

0 1  oh wili zgonu młodego Janosa, porzruoali 
wazyaoy oygauie nakryoie głowy na 2Qałt ijkłoby 
i przez dziesięć dni ohodzui bez k*Pelasii(j w- jjja_ 
daa zaś matka zmarłego jakgdyby nie mogąo się 
oswoić z śmiercią syfl* koohanego, trzy dni i trzy 
nooe nieodstąpiła zwłok, leżała lub siedziała przy 
nioh, płaoząo, żałująo i ciągle go po imieniu wo- 
łająo i stroskaną głowę kładąo na skośniałe jego 
?eroe. Nie biło już I a ona jeszoze niewierzyła, ona 
joszoze słuohała i ręką przykładał*, i podoz*8 po­
grzebu za trumną się zataozająo oiągle wołała- 
J»uosz i Janosz! id o  grobu ją jeszoze wpuśoili,

aby n* trumnie felętną^szy ostatnie serce rozdzie 
rające: Janosz N. N. Jasiu I synu mój zawołała 
uoho do trumny przykładając.

Cywilizaoy* ma kostnioe opalone, w któryoh 
Stróże płatni czuwać mają ozy »ię zmarły nieobu- 
dsi. Cygańska biedna matka sama takim pośmier 
tnym stróżem.

Trumnę pomalować dali w węgi6ra«e narodowe 
barwy i nim włożyli zwł iki przynieśli ją do księ­
dza, proszęo o poświęcenie. Podzwonne zapłaoili 
bez targu; pogrzeb zgodzili, prosząc aby ksiądz 
wyszedł d i  namiotu z* miasto. Zgodzili zaraz i 
muzykę, aby im grał* przaz wszystkie trzy doi, 
aby ich rozweselała P’ P«« godzin dziennie. 
Zvłoki obmyte ubierali w świąteozne szaty gdyby 
do ślubu, a kisdy mu zawdzialj kozłowe węgier­
skie bóty z ostrogami, uwiłńizyli skronie wieńcem 
zielonym, kazali grać czardasz* i mówili: Janosz! 
gdyby ci Bóg był użyczył dluzizego życia, byłbyś 
pojął dziewicę, narzeczonąI z wieńoem na skroni i 
brzęiząj ostrogamii byłbyś z nią tańczył czarda­
sza na weielu swojóm! leraz ty lc*y j* martwy! 
ostrogi nie brzęczą, a my płaorąo kładziem oi we­
selny wieniec na twe zimne okroniel! Posłali ma 
bże pośmiertne, przykrylii jedwabną kapą i tak 
eżał przes trzy dni a matka obok. I  aia nie ro ­

bili przez ten ozas, a kto przyszedł nawiedzić 
**łoki musiał zdjąć czapkę j onj#ułuain* u \  r i om.

Księdzu jedwabną chustą nakryli stół niski i przy- 
'i ab? )®dł i pił pried r ^zp' .

N i a L  i _ 1 _ *   i  f

gotowali r y b y  i wino, . . _ ^_______
ozęciem nabożeństwa. Widać u nioh taki zwyczaj! 
Zdziwili się, iż ksiądz “WPMyjąwszy zaprosin, za­
raz modlitwy b pogrzeb rozpoczął.

Na pogrzeb szli wixytoy I dzieoi nieśli lub pro­

wadzili Młody b» t *“ *rłoifo.niósł przodem kwia­
tami i białemi wstążkami uwieńczony ktz ż sro-
bowy, * 5 ^ “ ;  cyganów towarzyszył
gwar ogromnego *b«eg)wisk«. Sami go spuszczali 
do grobu, samii grzebali. D0 trnmny dali mu pa­
pier i ołówek zakrojony, nad trumną rozlewali wino 
któróm znowa księdza ozęstować chcieli. A po po­
grzebie to sobie ręce myli „ ,d bem p p

Na pogrzeb me blowali wydatków byle tylko

" % ijo ,‘oi WMl» “ od-
wWd a S iep8^ 0b b o jach  mężczyzn! 

Młodzież, "Jwu m ło d S jó w “ w yrtą^li
o t taoh’ bo S S 2

dw onkie  z^zasów

sk“  5SSST- ■ r“"i S K S i S S S :

ofaom ieg. olk’S , w5 US > d ” ™ '

ł.dna oyzańsk. /  boków, a nad tóm oałóm
m#dzUM>i0«° kroju,

tych wąsMih u s tic W  n ir  * ea®r*1°ln*6 
t ł a  łtdaiśj odbi . L  Przfd.°zayoh zębach, które
muskanych kędziJJów *°7 OZ" n^oh w7“

d S e 1 ? łod19 ao?e8»ł7 i nmu łkały s we 
ozynić zwjkły n,«pl®‘»ne, oo zresztą rzadko

(D. c. n.)
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tarza namiestnictwa seks etanem  ministeryalnym 
w ministeryum spraw wewnętrznych.

— Dzisiejsza Morgenpost mówi, że oględziny cia­
ła zmarieg) ministra Brucka wykazały przerżniecie 
gardła od krtania aż do kręgów. Bana jednak był* 
tylko powierzchowną i nie naruszyła ani żył tętno 
wych ani obu wielkich arteryj. U oba rąk przy prze- 
gubiu były także ciecia, które arterya przerzneły. 
Śmierć nastała z powodu ujścia krwi z otwarci* 
żył wynikłego.

Królestwo P o lsk ie .
Najpotrzebniejszą m^żs dzisiaj dla naszego rolni­

czego kraju, a w szczególności dla rolników insty- 
tucyą, są powstające w różnych częściach Polski 
Domy handlowo-komisowa ziemskie. Samo ró wno­
czesne podnosieoie sie ich w różnych prowincyach, 
okazuje jak wszędzie uczuto ich potrzebę; a szybki 
wzrost Domu Rolników Pł >ckich, znaczny i błogi 
wpływ jego na te cześć kraju w którćj od 8 mie- 
sięey i dnieje, dowodtą praktycznie stósowności 
użyteczności takich zakładów.

J»ki jest i winien być główny c e l tych Domów 
handlowo-komisowych i w czem leży największa ich 
użyteczność? pojmują to dobrze ziemianie w Kró­
lestwie Polskiem, wiedzą i postępują według tego 
zarządzcy Płockiego Domu Zleceń. Ten główny cel 
i najużyteczniejszą czynność Domów handlowo ko 
misowych wskazywaliśmy już w dzienniku naszym 
a dzisiaj powiemy o niój wyraźnićj.

Udzielanie przez takie Domy kredytu ruchome­
go rolnikom na złożone w składach lub oddane 
w komis produkta, jest bardzo pożytecznem dla 
ziemian, bo broni ich to od lichwy, to od zmarno­
wania owoców swój pracy przez sprzedaż ich w nie­
korzystnych dla handlu chwilach. Daleko jednak 
pożyteczniejszą czynnością Domów handlowo komi­
sowych jest, że niszczą monopol handlu produkta­
mi surowemi, będący dotąd w ręku spekulantów 
ze szkodą tak producenta jak konsumenta; że usu­
wają pośrednich kupców i przez których rąk kil­
kanaście przechodzić musiał każdy produkt, zaczem 
od producenta doszeił do kosnmenta lub zagra­
nicznego kupca, przez co pierwszy musiał tanio 
sprzedawać a ostatni drogo kupował, całą zaś 
wielką różnicą między ceną otrzymaną przez pro­
ducenta a zapłaconą przez konsumenta dzielili się 
pośredni kupcy, z których każdy musiał przecież 
pewien zysk otrzymać. Domy komisowe ziemskie 
usuwając te kilkanaście rąk pośrednich spekulan­
tów, stawiają producenta w bezpośrednim prawie 
stósunku z konsumentem lob zagranicznym kupcem; 
bo jedyne pośrednictwo Domu nie jest spekulacyj­
ne ale komisowe, Dom przedstawia producenta i 
baczy na jego dobro, a sam pobiera tylko ograni­
czoną i oznaczoną opłatę komisową. Przez tau e  
ułatwienie i ulepszenie stosunków handlowych pro­
ducent weźmie o parę złotych więcój na korcu 
zbeża lub kamieniu wełny, chociaż cena płacona 
przez konsumenta lub zagranicznego kupca w ni- 
czem się nie podwyższy, a niekiedy zniży; cały bo­
wiem zysk, którym obdzielało się kilkunastu spe 
kulantów sprzedających jaden drugiemu, spadnie 
na pracnjego p roducenta a w części nawet na po 
trzebującego konsument s. Ta choćby niewielka pod­
wyżka w cenie pobieranćj przez producenta, jest 
rzeczą bardzo dla niego ważaą, bo nieraz stanowi 
on t cały c z y s t y  zysk na produkcie. Dla tego też, 
powtarzamy, g ł ó w n y m  według nas celem Do
m ó w  haadlowo-komisowychtiemskichjest ułat vieme
i ulepszenie stosunków handlowych, wyrwanie han­
dlu produktami z rąk go monopolizujących, posta­
wienie producenta wprost w stosunku z konsumen­
tem lub zagranicznym kupcem; a prze* to podwyż­
szenie cen otrzymanych przez producenta, podwyż­
szenie będące dla niego czystym zyskiem na pro­
dukcie, bez podwyższenia ceay płaconej przez kon­
sumenta. D r u g ą  zaś dopiero, co do ważności, 
czynnością Domu jest działanie kredytowe, “ *Iie'  
lanie kredytu ruchomego czyli zaliczek na oddany 
w komis lub złożony w składach produkt.

Po tćj ogólnój uwadze co do głównego celu Do­
mów handlowo - komisowych ziemskich, ktorego 
nie powinny spuszczać z oka Domy w Galicji 
świeżo powstsjące, przechodzimy do doniesień o 
naradach i przygotowaniach w celu założenia ta- 
kiój instytucyi w najbliższej nas części Królestwa 
Polskiego, tj. w Krakowskićm i Sandomierskiem.

Pisząc niedawno w dzienniku naszym z l8go i 
19go kwietnia o wzroście ducha asocyacyj w Kró­
lestwie Polskióm i tworzeniu Towarzystw w celu 
wykonywania połączonemi siłami użytecznych dla 
kraju czynności i przedsiębiorstw, a szczególniej 
donosząc o zawiązywaniu się obywateli ziemskich 
w spółki dla zakładania Do nów handlowo-komi­
sowych, podając nakoniec szczegółową wiadomość 
o założonym w Kaliszu Domu Rolników Kali­
skich,—wspomnieliśmy także o przygotowawczych 
naradach ziemian w kilku powiatach dzuiejsićj gu- 
bernii radomskiój, w celu założenia Domów han- 
dlowo-komisowych na Domu Zleceń w Płoc­
ku. Dzisiaj możemy podać rezultat dotychczaso­
wych narad, a zarazem uczynic kilka z naszćj stro- 
ny uwag.

Z początku odzywały *>?> 0 119 nam wiadomo, 
na zebraniach obywatelskich po powiatach głosy, 
aby w Radomskiem załoijc^ lilię Domu Płockiego, 
któryby w końcu przyjął miano Domu Zleceń Rol­
ników Polskich i rozciągnął swą działalność na 
cale Królestwo, wszędzie filio zakładając. Jednak 
rozważywszy bliżój rzeczy, odrzucono wkrótce ten 
zamysł już to z powodów ogólnych, już to z miej­
scowych.

Ogólną zasadą sprzeciwiającą się połączeniu wszy­
stkich powstających Domów handlowo-komisowych

zie nskich w Króbstwie, w jeden, jest, że jak 
wielkie rozdrobnione, tak i wielka centralizacya 
zbyteczne rozciągnenie czynności Domu na odległe 
okolice w innych stosunkach handlowych będąca, 
przemienić może charakter tój instytucyi prze 
kształcając ją w sjekuhcyjuą, a przynajmniój uczy­
ni ją daleko mnić użyteczną każdćj części kraju, 
bo mnićj każdćj miejscowości odpowiednią; a nad­
to zwiększając nał miarę obrót interesów, u tru­
dnia go zarazem i wystawia zakład na wielkie nie­
bezpieczeństwa; nakoniec przez centralizację może 
jej odjąć piętno imtytucyi obywatelskiej a dać ce­
chę biórokratyczną, odebrać jedno ważne ułatwie­
nie w czynnościach Domu, jakie właśnie kierowni­
kom jego dają stisunki obywatelskie, dokładia 
znajomość miejscowości wówczas gdy instytucya 
rozrasta się na pewnćj ograniczonej przestrzeni.

Prócz tćj o.ólnćj zasady, na którą zapewne zwa 
żano odstępując od początkowego zatmsłu połą­
czenia się w jedno z Domem Płockim, miejscowe 
także przyczyny skłaniały ziemian w krakowskićm 
i sandomierskim do założenia oddzielnego Domu. 
Stosunki handlowe w gubernii radomskićj, a szcze- 
gólniój w zachodniej jej części, gą zupełnie odmień* 
ne od stosunków w Plockićm, inna tu droga wy­
wozowa, inne główne place targowe, odmienny 
kierunek całego handlu.

Zważając przeto tak na ogólną zasadę powyżćj 
wyrażoną, jak i na te miejscowe powody, kt5re 
niżej w uwagach naszych wyjaśnimy, postanowio­
no załozyc Dom oddzielny. Lecz znów względem 
tego zaczęto czynić przygotowania równocześnie a 
oddzielnie na dwóch końcach tćj roxległćj guber- 
nn: z jednej strony w powiecie radomskim, z dru­
giej w olkuskim, miechowskim i jędrzajowskim. 
Wypadek ten spowodowały naturalne przyczyny 
miejscowe, s k ł a n i a j ą c e  do z a ł o ż e n i a  d w ó c h  
o d d z i e l n y c h  D o m ó w ,  jednego w sandomier­
sk im , drugiego w zachodnićj części krakowskiego, 
lub do połączenia się tam z Domem Rolników Lu­
belskich, tu z Domem Kaliskim. Wykażemy zaraz 
te powody, czyniąc ta  przedewszystkićm uwagę, 
że co do rozdziału Domów i rozgraniczenia ich 
czynności nie można zważać na administracyjne 
granice gubernij, lecz na linie od których zaczyna 
przeważać inny kierunek dróg wywozowych, inny 
środek ciężkości handlowój i inne stosunki handlo­
we. Do tych to granic i dróg, oraz do rozpołoże- 
nia miejscowych placów targowych stósować się 
winny siedliska Domów i ich agentur, a nie do 
miast gubernialnych.1

Dzisiejsza gubernia radomska, złożona * dawnych 
województw krakowskiego i sandomierskiego, m a­
jąca znaczną rozległość i ludność, bo 454 mil kwa­
dratowych i blisko milion mieszkańców, rozdziela 
się pod względem stosunków handlowych na dwie 
połowy. We wschodniej połowie czyli w dawnem 
Sandomierskiem (wraz z powiatem stobnickim wo­
jewództwa krakowskiego) inne są zupełnie drogi 
wywozu i stosunki handlowe, a inne w zachódaiej 
połowie, tj. w dawnem krakowskiem wojewódz­
twie.

Dla sandomierskiego i wschodniej cząstki kra­
kowskiego, Wisła jest dotąd główną jeźli nie jo­
dyną drogą wywozu zboża i innych płodów na han­
del zagraniczny, Głańsk zaś dla niego celnym pla­
cem targowym. Ku temu głównemu gościńcowi 
handlowemu zbiegają się poboczne drogi wywozo­
we i odpowiednio im powstają miejicowe targowi­
ska. Geny tam i potrzebowanie produktów stosują 
się głównie do cen gdańskich i pokupu na targach 
zagranicznych z Gdańska produkta biorących. Nad­
to większa odległość od krajów potrzebujących n a ­
szego zboża, a szczególniej dłuższe i mniej dogodne 
drogi wywozowe, wpływają także na różnice tam 
stosunków handlowych od stosunków w krakow­
skiem. Nie zmieni się to chociażby nawet polepszo­
na żegluga na Sanie lub połączenie Wisły paręmi- 
*°wą koLją z drogą żelazną galicyjską w Rzeszo­
wie lub Tarnowie, dało Sandomierskiemu drugi 
waznJ gościniec wywozowy wprost na Zachód.

Przeciwnie, w zachodniej większej połowie kra­
kowskiego województwa, koleje żelazne do W ro­
cławia, Szczecina, Drezna i W iednia, są głównemi 
drogami wywozowemi, a miasta te celnemi placa- 
m! ,8°w em i dla zagranicznego handlu tćj pro- 
wincyi. Na te targowiska zwrócone mieć musi cią­
gle oczy Dom handlowo-komisowy w krakowskiem; 
na tych gościńcach prowadzić czynności swoje. P o ­
boczne drogi wywozowe i miejscowe place targowe 
są odpo ifiednio temu kierunko wi handlowemu zwró­
cone i rozpolożone. Te okolice więc mają inny środek 
ciężkości handlowej, w którym winno być siedli­
sko Domu, inne p n n ttj  handlowe, gdzie winny 
stanąć |«go ageneye. Bliskość nakoniec krain po­
trzebujących naszego zboża i łatwość do nich wy­
wozu, a z drugiej strony liczne fabryki wpływają 
i na podniesienie tak ceny produktów jak i kosztów
produkcyi.

Z tego co Powiedzieliśmy wynika, że oddzielnego 
Domu handlowo- komisowego potrzebują ziemia­
nie w Krakowikić® a oddzielnego w Sandomier­
skiem i Badomskićm. Gdy jednak pod względem 
stosunków handlowych Sandomierskie zbliżone jest 
do Lubelskiego, a zachodnia część Krakowskiego 
do Kaliskiego; dlatego możnaby Dom handlowy 
sandomierski rołączyć z lubelskim, a krakowski, 
mianowicie zas aienrye w powiatach olkuskim, 
miechowskim, części jędrzejowskiego i kieleckiego 
zjednoczyć z Kaliskim, jeżeliby jednak wzgląd na 
inny powód me skłaniał do założenia oddzielnych 
zupełnie Dom o w. Powodem tym jest ogólna za­
sada wyżćj pnez nas wyrażona, aby czynności Do­
mu nierozciągić na wielką przestrzeń kraju; albo­
wiem wówczu mnićj odpowiednio urządzać się

może do potrzeb i dobra każdćj mieścowości, na 
większe naraża niebezpieczeństwa itd.

Mniemamy, że te uwagi naszego dziennika na
bliższćj znajomości stosunków handlowych w San­
domierskiem a szczególuićj w Krakowskićm oparte 
nie będą źle przyjętemi. Doniesiemy późnićj o da 
szych czynnościach obywateli tak w Radomskićm 
j*k w Krakowskićm, w celu założenia Domów ko­
misowo handlowych, dodając nasze uwagi. Dzisiaj 
zaś kończąc, wspomnimy jedynie, że przygotowa­
nie do założenia dwóch Domów: radomsko-sando- 
mierskiego i krakowskiego już uczyniono. W  Ra­
domiu na posiedzeniu 2go kwietnia obywatele po- 
wiata radomskiego podpisali się na kilkadziesiąt 
akcyj lOOrublowych dla utworzenia kapitału zakła 
dowego, a odrzuciwszy pomoc czterech kapitali
stów, którzy pod nieprzyjmowalnemi warunkami 
ofiarowali przystąpić do spółki z 400,000 złp., za­
wezwali obywateli innych powiatów radomskiego 
oddziału do rozbierania akcyj. W  zachodnićj zaś po­
łowie Krakowski .go obywatele olkuskiego powiatu 
na posiedzeniu w Pilicy 19 kwietnia podpisali się 
także na kilkadziesiąt akcyj i wyznaczyli kilku z swego 
grona dla porozumienia się z ziemianami powiatów 
miechowskiego, jędrzejowskiego i kieleckiego, oraz 
sąsiednich powiatów kaliskiego województwa, będą­
cych w takich samych stósunkąch handlowych co 
obywatele zachodnićj części krakowskiego. Jednak 
tak w Olkuskiem jak w Radomskiem nie znale­
ziono jeszcze po kilku obywateli, którzyby zawią­
zawszy między sobą dwie spółki firmowe, przyjęli 
pod odjiowiedzialnością z majątków, kierunek in 
teresami Domów handlowo-komisowych.

Szwaj carya.
Odpowiedź rządu austryackiego na notę okólną 

Rady związkowćj szwajcarskićj z 19 marca w przed­
miocie sprawy neutralnych powiatów sabaudzkich 
brzmi następnie:

Do p. Darom Menshengen nadzwyczajnego posła 
i  pełnomocnego ministra J. C. K. Ap. Mości w Bernie.

„P. Biron e! Pełnomocnik szwajcarski wręczył 
mi notę z d. 19 marca r. b., którćj przesłaniem za­
szczycił mnie prezydent związku szwajcarskiego. Po­
nieważ Rada związkowa miała Ci wręczyć odpis 
tego dokumentu, niepotrzebuję Ci p. Baronie prze­
syłać jego tekstu.

•Dokumentem tem Rsda związkowa zawezwała 
pośrednictwa mocarstw, które zaręczyły neutral­
ność szwajcarską, aby wspólnie z nią obmyśliły 
sposób zabezpieczenia praw przyznanych Szwajca- 
ryi w powiatach zneutralizowanych Szwajcaryi, a 
które narażone zostały ustąpieniem tćj prowincyi 
na rzecz Francyi.

„Rtąd cesarski zbadał przesłaną mu przez Radę 
związkową komunikację z całą uwagą na jaką za­
sługuje.

Mocarstwa podpisane na deklaracji z d. 20 
marca 1815 uzaały, że neutralność i nienaruszal- 
nosd Szwajcaryi i niezawisłość jćj od wszelkiego 
obcego wpływu są w interesie polityki całćj Eu- 
ropy.

„Austrya wierna tćj zasadzie bądź w przesile­
niach wewnętrznych, jakie związek miał do prze­
bycia od r. 1815, bądź z powoda grożących jćj 
niebezpieczeństw zewnętrznych, dawała niezbite do­
wody, jak wysoką cenę przywiązywała do tego, 
aby neutralność szwajcarska zachowaną była od 
wszelkiego uszczerbku. W  nowszych już czasach, 
gdy na początku ostatnićj wojny, kiedy wojska je- 
dnćj z stron wojujących przechodziły przez część 
terytoryum neutralnego Sabaudyi, pierwsi podnie­
śliśmy glos, aby zwrócić uwagę Europy na to nad­
werężenie zasady neutralności szwajcarskićj.

„Rada związkowa nie może więc wątpić o go­
towości naszćj z jaką pragniemy przychylić się do 
każdćj kombinacyi mogącćj zapewnić Szwajcaryę i 
zasłonić jćj neutralność przed wszelakiem niebez­
pieczeństwem.

„Rada związkowa nie tai jednak sama przed so­
bą trudności tego zadania. Co się jej tyczy, prze­
niosłaby ona raczćj statu quo nad wszelkie zmia­
ny. W  tćj myśli spotykamy się z nią. Rada związ­
kowa uznaje nadto, że ustąpienie Sabaudyi na rzecz 
Francyi jest^ w bezposrednićj spójni z zmianami to- 
rytoryalnemi od strony Alp i że chcąc uniknąć 
skutku, należało przedewszystkiem zwalczyć przy­
czynę.

„Postawieni dziś w obec trudności, jakim usiło­
wania nasze napróżno dążyły zapobiedz, czerpiemy 
w zobowiązaniu przyjętem przez rząd francuski po­
rozumienia się z mocarstwami, które zaręczyły jćj 
neutralność pod względem zneutralizowanych po­
wiatów Sabaudyi, słuszny powód nadziei, że spra­
wa ta załatwioną zostanie stósownie do prawowi­
tych interesów, jakie z nią są związane.

„Upoważniając cię p. Baronie, abyś zapewnił P re­
zydenta związku, że gotowi jesteśmy w duchu tym 
przychylić się do powszechnego porozumienia się, 
proszę abyś mu odczytał niniejszą depeszę i wrę­
czył mu jćj odpis.

„Przyjm itd. (podo.) „Rechberg*.

krewnych, przyjaciół 1 znajomych odprowadził zwłoki przed­
wcześnie zgasłej na  sm ętars, nad ktdremi przed złożeniem ich 
do grobu przemówił w rzew nych wyrazach ksiądz Bober. Dziś 
również zakończyła życie pow szechnie szanowana, blisko dziewię- 
dziesijcioletnia m atrona ś. p . A nna Szastrowa.

— Niewspommeliśmy jeszcze nic o przedstawionym w prze­
szłą niedzielę dramacie: „R odzina żydowska* czyli „tryum f 
wiary Chreeściańskićj*. N apisał g0 po niemiecku M irani, a 
tłómaczyl na polskie J .  K . T ursk i. J ę iy k  przekładu poprawny 
i  naturalnie płynny, w w ielu scenach  był Bilnym i  zwięzłe myśl 
oddającym. Sam dramat nie jes t bez zalet, grzeszy tylko grze­
chem powszednim dzisiejszych dram atów , to jes t oderwanemi 
obrazkami przedstawiającemi tę lub  ową stronę  tow arzyską. T re ­
ścią jego je s t walka wyobrażeń chrześciańskich z zaciętym ju ­
daizmem. Religia miłości odnosi w końcu  zwyeięztwo. C hara­
kter główny, A rona tandeciarza, konsekw entnie utrzym any przez 
całą sztukę. P . Królikowski W wiolu miejscach szczęśliwie od­
dał tę  ro lę — w patetycznych tylko zapom niał, że je s t żydem; 
toż samo powiedzieć można o Sarze (pani K rajew ska). W  ogó­
le sztuka dobrze była o d eg ran ą , a  jeżeli w niektórych scenach 
nie interesowała, wina autora, że je  takiemi zrobił— w drugićm  
przedstawieniu m ożnaby jedne z tych scen wyrzucić, inne  ob­
ciąć. — O wtorkowćm przedstaw ieniu już mówiliśmy; pozostaje 
nam wczorajsze. A czkolwiek czwarty czy piąty ta t  mieliśmy 
patrzeć na  „Szlachectwo duszy*, publiczność zebrała się licznie, 
nie ty le dla sztuki, ile aby pow itać grającego w nićj p rzy b y ­
łego artystę z W arszaw y p. R ichtera. W ystąpił on w roli 
W ilczury, w którćj zwykle występował p . Pfeiffer, i  oddał ją  
bardzo naturalnie, ale z nićj mało więcćj co zrobił; rola ta  bo ­
wiem, jak  wszystkie prawie role tćj komedyi niemające żadnćj 
głębokości dram atycznćj, niedadzą wiele ze siebie zrobić. Nie 
tyle gra, ile wdzięczniejszy głos, stósowniejsza fizyonomia, figu­
ra, mimika, m ogą się przyczynić do lepszego przedstawienia tćj 
sztuki, w którćj wszystko leży na płytkićj powierzchni. Tam 
tylko gdzie jes t żywioł prawdziwie dram atyczny, tam  dla wiel­
kiego artysty  właściwe pole—tu  go niebyło. Szczęściem z fran- 
cuzkiego tłum aczona komedyjka: „Przysługa* wybornie skom­
ponow ana, dała nam  poznać świetny, poryw ający talent pana 
R ich tera , k tóry  w ystąpił w roli dobrodusznego M outonnet. 
Szczególnićj przejście z charakteru łatwowiernego, szczęśliwego 
małżonka, w stan  gwałtownćj podejrzliwości i zazdrości oddał 

B ychter tak  naturalnie, z taką 'praw dą, że porw ana entu- 
zyazmem sala obsypyw ała go oklaskam i. Chwilami zapom ina­
liśmy że patrzym y na  sc en ę , a  tylko że jesteśm y gdzieś z ubo­
czy świadkami rzeczywistych małżeńskich n ie p o ro z u m ie ń .... 
Panna Biedrońska w roli Cezaryny, pan D elchau w roli B lan- 
charda , jako  m ający ważniejsze zadanie, starali się utrzym ać 
całe przedstawienie w harm onii. —W dzięczni jesteśm y D y rek to ­
rowi polskiego teatru, że potrafił skłonić p. R ychtera do kilku 
jeszcze w ystąpień. G ra tak  utalentow anego artysty, nie będzie 
bez korzyści dla naszćj sceny.

Przegląd polityczny.

Kronika miejscowa i Mgraniczma.
Kraków 27 kw ietnia. Począwszy od niedzieli 6go maja, 

w ^ażd ą  niedzielę i święto chodzić będą pociągi umyślne spa­
cerowe z K rakow a do Krzeszowic ja k  to corocznie bywa. Po- 
C1ągi te wychodzić będą z K rakow a w  południe o godzinie lć j 
m- 20 zegaru wiedeńskiego (godz. I 1/ ,  zegaru  krakowskiego), 
a  1 powrotem  będą w Krakow ie o godz. 8 min. 88 wieczór, 
za  opłatą tam  i napowrót wedle k las, tj.: złr. 1 .26; centów 95; 
centów  63.

D ziś odbył się pogrzeb zmarłej w mieście naszem ś. p 
A nny z Duninów  W ąsowiczów Żuk Skarszewskiej, żony tu tej­
szego N otaryusza i wlaścioielki dóbr w Galicyi. Liczny poczet

Ajenoya londyńska Routera donosi pod d. 24, 
że Rosya proponowała Paryż na miejsoe zebra­
nia się konferenoyi w sprawie sabaudikićj, na co 
. ’rusy ̂  przystały. Fraaoya przystiła na przypu­
szczenie Stwajoaryi pod warunkiem nrzypuszoze- 
ni* również Piemontu. Król Wiktor Emanuel miał 
na naleganie Cesarza Napoleona zanieohać przy­
jęcia już  tsraz tytułu króla WVooh. Taż aienoya 
mówi, te  głosowanie w Faucigny odbywało się 
)od naciskiem urzędników i księży, że niebyło 
ajemne, i że drukowanie wotów z wyrazem nie, nie 
>yło dozwolone.

Gazeta W. Ks. Poznańskiego donosi z Berlina, 
że d. 25 zamianowany został naozeloym preze­
sem W. Księstwa w miejsoe p. Puttkam m era, p. 
Bonin; tudzież ża nowy naozelny prezes ma się 
starać o uporządkowanie stosunków kredjtowyoh 
ziemskieb w księstwie. Nowe towarzystwo kredy­
towe ma się rozciągać tylko do dóbr włośoiań- 
skioh, a dawny instytut pozostanie dla dóbr szla- 
cheokich, i trzeois emisya listów zastawnych na­
stąpi. Dla obu towarzystw będzie wspólna D y- 
rekoya.

Najświeższe doniesienia z W łoch brzmią: Z G e­
nui z 23 g o , te  fregata „Governolo“ wysłaną zo­
stała przez rząd do Malty. Prezydium stowarzy­
szenia politycznego „La Nazione* postanowiło za­
protestować przeciw głosowaniu w Nioei i prote- 
ftaoyę tę ogłosić, tudzież zawezwać w adresie 
rząd do stanowczyoh kroków w obeo Sycylii. 
Z Medyolanu pod dniem 21 donoszą, *„ dnia po­
przedniego rozpoozął się prooes przeoiw podpuł­
kownikowi Zannini, oskarżonemu o sprzysiężenie 
w roku przeszłym przeoiw rządowi królewskiemu. 
Z Florencyi 22go donoszą, że tameozna rada mu- 
niaypalaa nadała hr. Oavourowi prawo honorowe 
cbywatelstwa i petrycyatu miejskiego. H r. Cavonr 
wrócił 23go do Turyau. Jenerał Lamorioióre wy- 
joohał 21 go * Rsymu do Ankony.

Listy * Carogrodu z 19 kwietnia opisują nro- 
ozystośoi jakie sułtan każe dawać dla ugoszczeni*  
bawiącego w btambule ks. Brabanokiego. Pobyt 
księcia będzie kosztował sułtana klka  milionów. 
Z ' P ” ?  ? , l °ytku a raczćj nierządu podają, i t  
Vailauri, który dostarcza żywności n* stół księ- 
«■» za to dziennie 80,000 piastów (bli­
sko 30,000 złp.). Wiadomości przez Tryest do 21 
t. m. sięgające, dodtją iż sułtan ozdobił księcia 
brabanokiego gwiazdą orderu Medżidio.

Ostatnie depes** tslegraBeine.

N e a p o l  26 kwietnia. Powstańcy ścigani przez 
wojsko, zebrali się w Larim, gdzie ich otoczono i 
rozbito, a reszta ich poddała się. W Sycylii i 
stałym lądzie panuje Bpokojność i porządek.

na

Antoni Kłobukowski, Redaktor odpow iedzia lny .
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K r a b ó w  27 kwietnia.

ff i^ n ó ty ,:p»»«W 0  *• ^°° , ł f ‘ *ow- • •Kable obrączkowe agio . ....................
Talary pruskie aa 1 5 0  *ł r - now. .  .  .

Srebra nowe. • • •  ........................
Półim peryały ro a y js k .e ...........................
Nijloleondory 2 0 -fr ....................................
Dukaty holenderskie w a ż n e .................

n austryackie...................................
[daty aastawno galicyjskie z kuponami.
Okligacyo indemn. z kuponami................
Pożyoaka narodowa z r. 1864 . . . .  
Akoye kolei gąlioyjskiój za sztukę . . 
I.isty zastawne polskie z koponam. ._

zip.

zlr.

»
»
»

■ n 
•n 

zip.
W ie d e ń  27 kwietnia (telegraf.)

Augsburg 100 z łreń ...........................................
Hamburg 100 M ark ó w ....................................
Londyn 10 Ł ........................................................
Paryż 100 franków ......................................
Dukat.................................. ...............
&*/, M eta lik i..................................................

„ n za walutę austr.............................
*4 Va a ............................................
**/. .  ..................................................
3% .........................................................
Losy z roku 1834 ..........................................

.  » » ..........................................
,  » ..........................................

Pożyoaka narodowa.  .................................
Obligaoye indemn. galio.................................
Akcye bankowe..............................................

„ kolei pólnoonój.................................
„ kredytu ruchomego . . . . . . .
_ kolei franausko-augtryackiój . . .

L w ó w  26 kwietnia.
Dukat holenderski.........................

„ a u s tr y a d k i.............................
Półimperyal r o s y j s k i.................
Rubel r o s y j s k i .............................
Talar p r u sk i..................................
Pięciozłotówka p o l s k a ..................
Listy zastawna galie. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyoaka narodowa bez kupon. .

żądają płaoą
350 314

10 8
75] 74]

133] 132
10 85 10 70
10 70 10 55
6 16 6 10
3 30 6 23

36 85
T4 50 73 75
79] — 78 -
’2S 127
100] 100

iłr . 0.
113 —
100 50
132

53 80
6 39]

69 10
64 75
60 75
64 —

—
360 _
122 50

95 —
79 50
71 76

860
1986

.86 40
378 —

— to świeżo zmarła dłużej żyła 
starożoi dochodzą.

Będąo jodynaozką w staropolskim domu, wcześnie dojrze­
wała głowę i seroem pod troskliwem okiem kochającego ojca, 
wzorowdj matki i światłej mistrzyni. Ileż to razy widz ano
hoża niegdyś jak kwiat, kilkunastoletnia dziewczynkę wybie­
gającą wśród ostrój zimy, aby obdzlolio hojniejszym datkiem 
ubogiob, otaczająoyoh znany z litośoi dwórjój rodziców - Ileż 
razy w chaty d-.iedzicznej swój włośni, niosła osobiście po ­
moc cierpfęoym? Serce jój, odczuwające boleśó bliźniego, jak 
promień świetlany umiało wszędzie dos'ęgoąó, gdzie potrzoha 
było pomocy, rady, pociechy, nsnki. W o z o ś n i e  struciwszy ojca 
nio odzysk«ła jnż nigdy onój wosołój swobody, jaką 
wała wjzysihich — lecz za to znaczyła dni swo odtąd 
uczynkami, które w nirjedaem smętnem obiiozu budziły r®~ 
dośó, a w ustach błogosławieństwo. — Czem była dla nzj- 
bliższyoh, czem była dla ubóstwfajęoego ją mężu, dla roatk-, 
krewnych, przyjaciół, znajomych, świadczę łzy  »a jój po­
grzebie przelane; ozem była dla Boga, świadczy owa aniel­
ska spokojnośó, ja ta  osiadła na jój licach w chwili, gdy duch 
uleciał z ciała dręczonego przed zgonem nsjrroźizemt mękami.

. . . .  siki.

P od p isan y  donosi s z a n w n e j  P u b lic z u ś c i ,  iż
z  d n i e m  l ym M a j a  r  i>-

daw«ó będzie w swój WINIAKNI przy ubcy 
św. Tom asza, o fócz

ś n i a d a ń  i k o l a c y j ,
O B I A D Y

*»k z* Ahooammitem, jako tóż i podło, Jadłospisu po cenach 
n ą j u u i t a r U o w a ń s z y c l * , zaręozijąe za dobroć tycnzo 
lak co do wszelkich trunków jako tóż i szybkę usług?- _

(4 7 i  3) 1  Dijktarski.

$ n t  r

6 38 
6 30 

10 88 
2 10 
2 2

84 78 
72 25 
79 38

W a r s z a w a  25 kwietnia
Półimperyały................................................rubli
Obligi skarbow e.............................................. „

kupoa ..........................................
Listy zastawne DI o k r e su ....................... rubli

kupon ..........................................

W r o c ł a w  26 kwietnia. 
Banknoty i, osłryaokie w mon. nowój .
Polskie bilety bankowe.........................

„ listy zastaw ne.........................
Poznańskie listy zastawne 4'/, . . .

„ , a *ł#/e • • •
Obligi krak.-szięsk.................................

6 23 
6 26 

10 75 
2 8 
1 98

84 23 
71 58 
78 63

[416] f CO

Za duszę ś. p- 
ANNY z DUNINÓW WĄSOWICZÓW

ŻUK SKARSZEWSKIEJ
odbędzie się 

Ż M O B I E  S A B O Ż I I Ś S T W O
W KOŚCIELE XX. DOMINIKANÓW 

w Sobotę d. 28 Kwietnia o godz. 9ćj z rana.

Podaje się do ęubliotnćj wiadomośoi, iż w klepie pod L, 
234 przy ulicy Bzczepańskiój

w  d n i u  25?®  to. m . > r .
rozpocauie się m

9 6  W E - 1H 3Ł 5 * 5  TB2 5 *

obrazów litografowanych i kolorowych
n a d  4 , 0 0 0  sztuk r ó ż n e j  w i e l k o ś c i

prze* publio*nę licytaoyę, a to w godzinach od 9ój do 
z rana, a od 3ój do 6 ój po południu.

___ 6 60
93 6 —

— — 27}
14 88 —

— — 20]

7 4 / ,
88] —

8 6 |]
100]

90
72] —

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  27go kwietnia. Na dzisiejszym targu praktyko­

wano w przecięciu ceny następne w wal. austryzckiój:
' p s i e a l c a .............................................. a a  m ls ra y o ę  6 -15
żyto.....................................................„  „
[ „ o .m l .ń ............................................   » »T “
o w i e s ................................................   « J 85
ziemniaki...................................... . b »
elano............................................. „ centnar UOO
s ł o m a ..............................  . „ » D6 8

Sekretarz D y rek cy i
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTOK PIĘKNYCH

W  K R A K O W IE  
ma zaszczyt donieść szanownój Publiczności, że sto­
sownie do postanowienia Dyrekcyi z dnia dzisiej 
szego, W ystaw a tegoroczna Sztuk Pięknych, zam 
knitę będzie z dniem 8 M aja r. b., losowanie zaś 
zakupionych przez Dyrek- ye obrazów odbędzie się 
w dniu 15ym M aja v salach W ystawy, o godzinie 
l l ć j  z rana, na któro panów Akcyonarynszów u 
przejmie się zaprasza.

Ci z panów Ajentów Dyrekcyi lub Akcyonaryu- 
stów , którzy d itąd  nie nadesłali do k asy  Towa­
rzystwa należytości za rok bieżący, prosteni sg 
by raczyli to uczynić przed 15ym Maja, jeżeli chcą 
aby num era ich akcyj wzięły ud iic ł w losowaniu. 

K raków  duia 2 6  k w ietn ia  1 8 6 0  r. C*t l - 1~s 3 
W alery W ieloglowski, 

Sekretarz, Dyrekcyi.

Pooi^gi oaobowe na kolejach żelazny oh,

O d c h o d z ą
z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia i 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po poiud. =  
do Ostrawy (pr.Bognmin (Oderberg) do 
Prns) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano;=do Przeworska 10. 30 rano;=do  
Wieliczki 11. rano. 

i  Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
i  Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po­

łudniu.
i  Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po­

łudniu; 7 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południn=z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 w ieczór=  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 w ieczór=z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 w iecz ,=  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór =  z Przewor­
ska 3 po poiud.; z Wieliczki 6. 40 wiec. 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe; ~  do 
Przeworska 4. 30 po południu.

P rzyjech a li 0d 2 6  do 2 7  kwietnia.
HOTKL POLLK R*. Antoni Hildebrand konsul jen. z Dro­

żna. C a sh e ll'V 8*1, W. ]en. ayT- g ł łn  ł0  Lwowa. Kamooki J ó ­
z e f  w ł. dóbr z Riesr.owz. Brzozowski Karol ob. a Hiszpanii. 
Pohlenz Robo t 1,SP", ymbold Teodor eksnom z W rocław ia. 
Cheier Reinhold w łs« . «*br ,  Peł, r ,burga. S tokflst W ilhelm
kup. z W a r s z a w y .  Oross Jakub k„p. ,  BlaMj. N stsnsou Lu­
dwik Dr med. * W ledni . °bonw»ldowe T eresa i Joarna tan- 
oerkl z Pragi. , ,  -  H

W yjech a li:  Kamocki « « « >  « r . Łoó Alfred w ł. dóbr z Kró­
lestw a. Sohe’er Rei hold w ■ ,r’ ^®toni Hildebrand konsul, 
Humbold Te- dor ekoeom , **" K .'““'ona insp., Lisowieeki
Antoni w ł . dóbr, Brzozow ski do Lwow a. Samter
Hart kupiec do W rocław ia. 8 * °‘ “ . * ikj  8 t»nisł*w  ob. z sy ­
nem na Podolu. L‘»-b e ib tM sk sm . 9- o Drezna. Zspalgki 
Józef w ł. dóbr do W ęsi-zynowio. KntczsyoKi Jerty dóbr do 
Rseplint. Uranów., h Anna żona kap»»i flo Tamowa.

w  CENNIK NASION
znajdujących się w r. 1860 na sprzedaż

[401] O g ł o s z e n i e . (3)

P R 0 P 1 N A C Y A  na Prądniku czerwonym
przy Kmkowio * karezmę BPocieSzkę“ zwanę, osobno albo 
razem z Ogrodem spacerowym i Pałacykiem je»‘ do w y- 
ózierżawlenia. Wiadomość u właściciela domu pod L.231/ł41 
na rogu ulicy Szow6klój.  (4U -1-4J

C zy n ią c  z a d o sy ć  pow szechnem u życzen iu  
dtno będę
P r o f e s o r i t

2ój

ces. król. Towarzystwa Gospodarczo - Rolniczego 
Krakowskiego.

Ulica Szewska Nr. 3B5/«-
(Cena w monecie nowój czyli walucie.anstryackiój).

Buraki pastewne Łółte wielkie, podlugowate, Obers- 
dorfskie, w połowie nad ziemią rosnące, pól-korca
zlr. I B ...........................................................................

Buraki pastewne mięszane, wielkie, w połowie nad zie­
mią rosnące, pdł-korea złr. l a  kr. 8 0  . . . .

Lucerna francuska (medicago s a t i r a ) ............................. 4

Rajgras angielski 0 olium perenne) pdł-korca złr. 1.1 . — 
Rajgras francuski (avena Olatior) pół-korca zlr. 2 . . — 
Psiatrawa kupkowata (dactilis glomerata) pól-korca

złr.  .............................................................................—
List Ogoń (alopecurus pratensis) pólkorca złr. 8 . . . — 
Tymoteusz czyli Brzanka pospolita, pół-korca złr. I S  . 1 
Siporek (spergulft arvensis) pół-korca złr. 6  . .
14 i i  k u r  u<l z  A a m ^ h a n i k a  (Koński ząb) . . 1
Koniczyna biała i czerwona według cen targowych.

garniec 

złr. kr. 
1 —

— 80

80
50

63
50

— 50

Nasiona i  produkcyi Kieczy-górnej. Meca 
złr. kr.

U E S S O L O f l .

Zgisła znowu pomiędzy nami jedna * owyoh wybranyoh 
istot,'których zgon zostawia na ziemi nlozem nle*apełnt0n | 
próżnię. Bóg niezbadany w wyrokach, powołał do siebie 
w dniu 24 b. m. A n n ę z  D u n in ów  W q so ic ic zo w  K uk  
S k a r s z e w s k ą ,  matkę dwojga małyoh dzieci, córkę Sędzi­
wój matki. Gdyby życie liczyć można nie według •k*ll lat 
wieku ludzkiego, których zaledwo mniejszę połowę dooiegłs, 
leci wedłag ogromu boleżoi, ofiary, wielkiój miłości Bogu i ładzi,

W  OfRko.nłi ^ĆZASCL** ~

Mieszanka Nr. I na grunta lichsze, meca czyli pół-korca 4 
Mieszanka Nr. II na grunta niezupełnie wynędzniałe . 5 
Mieszanka Nr. Ill na grunta uńernój dobroci . . . .  7
Mieszanka Nr. IV na gmeta d o b r e ................................................................... 9

MięSZanka Nr. V na zakładanie łąk gleby najlepszój . 12
Tomka wonna (anthoxanthum odoratum)....................... 32
Miodowa trawa (holcus lanatus) na rajlichsze grunta . 3 50
Stokłosa wysoka klotecka (bromus cietensis) najwy- 

datniejsza w siano na grunt i miernćj dobroci . . .  5 
Stokłosa miękka ( b r o m u s  mollis) na dobre grunta .  .  8 

Mietliczka pospolita (agrestis vulgaris) na najlichsze
g ru n ta ..................... .................... .................................... ...

Kostrzewa łąkowa (festuca pratensis) n;* grunta mierne 8
Kostrzewa czerwona (festuca rubra) d t t0  8

Kostrzewa owcza (festuca ovina) na najsłabsze grunta 12
Manna (Gluceria fluitans) na moczary .  ................... 16

Mohar (panicum germanicum) rodzaj prosa na ugory i
przyłogi nie bardzo wynędzniałe..................................... 8

gMF'Powyisze nasiona w mniejszój ilości nad garniec n ie  
s p r z e d a j ą  się.

razie przesyłki za opakowanie dodaje się przy
każdym g a r c u  po kr. 6 wal. austr. — ot[ ówierci 

kr. 30; od pół-korca kr. 50, a od korca kr. 90 wal. austr. 
CNTListy przyjmują się tylko frankow ane. | j

Astronomiczne przedstawienia
je szcze  d z iś  w S o b o tę  2 8  i w  N ied z ie lę  2 9  
kw ietnia, w  obu dniach w y k ła d  w p o l s k i m  
język u . (4 i3 - t )

•s=IV»jstyniiiej znany Sklatea
I P  L  Ó C  I  E

pod g o d łe m :

tSg'pElisabethbruckeŵ  WIEDNIU,
ma z a sz c z y t  oznajm ić niniejszem  szanow nej P u b liczn ośc i, ż e  i ua ten jarmark p rzy b y ł

z e  znacznym  zapasem

!! kilku1000szt. prawdziwego Płótna!!
w najrozmaitszym gatunku, od najtańszych do

najdroższych.
= = 1,500 sztuk  białych chustek  do n o s a ^ ^

’ 1 b a l e t o w y  c l i ,
ze znaczną ilością ręczników, obrusów dreliszkowych i adamaszkowych,

3000 sztuk serwet do kawy najrozmaitszych, wełnianych serwet i 
kap, z kilkaset tuzinami skarpetek i pończoch, i 50 tuzinami cienkich 
białych i kolorowych koszul; i o r a z  p o d a ć  d o  w ia d o m o ś c i  n a s tę p u ją c y  
C e n n ik  z  t e m  n a d m ie n ie n ie m , ż e  za prawdzlWOSC 1 dobroć płótna daje

wszelką gwarancyę
B ardzo często  s ię  w yd arza , ż e  w ielu  stara s ię  kłauiliw ełB i i szarlatańsk iem i o g ło ­

szeniam i szan ow n ą  P u b liczn ość om am ić i fa łs z y w e m i, b aw ełn ian em i tow aram i o szu k a ć .—  
B y  w szelk iem u brakow i zaufania zapobiedz, m oże k ażd y  u mnie kupujący p ó ł ło k c ia  
z każdej sztuki na próbę otrzym ać, ten k a w a łek  w yprać i p raw d ziw ość  p łótna w szelk im  
m ożliw ym  sposobem  dochodzić, i biorę każdą u mnie kupioną Sztukę p łótna napow rót, 

mieniam ją  z a  inną.

po cenach stałych w walucie austr.
gituka 30 łokci wied. s^roka nioprzyriądzonego płótoa z przędzy złr. 6  —  6 % 7

30 „ najcięższego gatunku płótna górskiego (z przędzy recznćj n 7% — 8  — 8
„ 30 „ r,ied. szeroka płótna wiksztedzkiego............................ , 8  — 8 / a — 9
„ cienkiego płótna n i  6  k oszu l.................................................................  6 '/a — 7 — 8
„ 31 łokci wiedeńskich płótna rnmburgikiego .  .......................„10 — n u  ~~~
„ 4/ 4 i % szerokiego płótna szlązkiego 30 łokci wied..................... „ 9  — ? / 4
„ 38 łokci vf ied. płótna „Creas“ czyli, s k ó r k o w e g o .......................„ 8
„ szczególnie cienkiego płótna szwajcarskiego na 8  koszul mezkich „ 1 0
„ najcieńszego płótna Białopolskiego na 9 koszul mezkich . • » ł4
„ płótna rurnburgskiego na 1 2  k o szu l................................................

Holenderskie, Szwajcarskie-, Irlandzkie i batystowe Weby % szerokie . „18 
l tuzin prawdziwych cienkich białych chustek do nosa . . złr.2 70kr. 3 3 / 4 —  4
% tuzina nieprzyrządzonych nicianych chustek do noia batystowych zł. 2 — 2 U — 3 _  4
‘/a „  prawdziwych francuskich batystowych chustek . . . .  „  2  — * / t  3 —  4

% „ tazina czerwonych i n ebieskich chustek do nos i . . „ l a "  * 3 — 6 .
Serwet do kawy we wszelkich kolorach i każdój wielkości . .  * /a — 2 — 3 —
Serwet desertowych we wszelkich kolorach tazin p o .......................   J i  U —  2 — 3 —
Obrusów każdój wielkości dreliszkowych i adamaszkowych tuzin po 1 / * _  —  2 l/ a — 3 —
Prawdziwych płóciennyc , serwet dreliszk. i adamaszkowych tuzin po 3 o L — 4  —  5  —
Prawdziwych płóciennych ręczników dreliszk. i adamaszk. tuzin — 4 — 5 —
Najdelikatniejsze wielkie kapy wełniane sztuka p o ......................... I‘n * — 8 .

Miejsce sprzedaży znajduje się:
w RYNKU, obok Księgarni P< F- Banmgardtena.

S p rzed a ż  trwać b ędzie  tylko podczas jarm arku teguroem iego d0  g g 0  maja.
K upujący iub na sp rzed aż biorący z a  kw otę w yż?j 1 9 9  z;<fr. —  otrzym ują:

I b e z p t a t u i ®

sztukę pJótna cienkiego o a 6 koszul.
O b s t a lu n k i  z a m ie j s u o w e  u s k u t e c z n ia j ą  z  R ó w n e g o  s k ł a d u  w  W ie d n iu :

jjST Stadt Spiegelgasse Nr. 1 0 8 8 ^ 1
jak najpunktualniej, ________ (378—4 )

SPO STRZEŻENIA M ETEOROLOGICZNE.

— 9 
— 11
— 15
- 1 3
- 1 9

—10 
-  9 7 *  
— 12 
— 16 
— 14 
—20

— złr. 8
-  „ 1 0

-  „ 13
-  „ 12
-  „ 15
-  „ 14

n 15 
„ 16

-  „ 20 
-  „ 22 
-  „ 100
—  5 do 10
-  „ 12 
-  „ 20

5
5
8

12
15

0 wys. kar. gtan eiop. welgoln.
m
73 W w lin. p»r- podług powietria
a oM

praea 
0 ’ Reanm. Reanmnra. w iględia

26 2 326’” 58 + ll ’» 57
10 36 85 8 2 75

27 6 36 96 7 4 67

kierunek 
i nutępnle wiatru

■athońni średni

gtan
n i e b a

Zjawiska
napowletrane

zmiana eispła 
w eiągu dnia

od do

?o*iim«rao
n

d a s a e a
4- 4 ’8 + 1 2 ’ 7

Drukarni, Antoni Rothtr.


